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Byli wielcy i rozumni męże, 

gdy nad Polską trwała zawierucha, 
pokazali polskie głębie ducha, 

aż syknęty mrocznych krain węże... 


Spadły na kraj tysięczne oręże, 

szczęki kajdan — lecz niewola krucha, 
gdy w niewolnym. miłość swobód ducha... 
głębin duszy przemoc nie dosięże... 


Trzeci maja. wspaniała rocznica . 
Naród wolny z radością ją święci, 
patrzą w. przeszłość rozgorzałe lica 


dawne chwile ożyły w pamięci... 
prawodawstwa otwarta świąłnica, 
Księga ustaw do pracy nas nęci... 

Jan Majcher. 


Blysnął mająwiy pórmek... 

Ziemia okryta się w blaski, rzncając wokoło smugę 
wesela i pogody... 

Z pod catunu szarej niedoli wyjrzała Polska świe- 
tną i potężna, Polska oparta o morze. której dzielne 
wojsko rozszerza gramyce na wschód... 

JESZCZE CZAS jakiś, a ujrzymy naszą. ziemie okryta 
słajwą — w blaskach pupury. 

L spełnia sie mawzenie poetów=wieszczów, -którzy 
widzieli Polskę u stópikrzyża, ale w noli męczennicy na- 
rodów. Ona swem przybiciem do krzyża miała, okupić 
gwzechy ludów, by ich prowadzić w lkaninę błogiej 
wolności... 

l oto dzisiaj idzie glos Polski w dalekie kmańce. 
mosac swobodę i pókój ludom. Znieśliśmy niewolę me- 
wiare w Boga i miłość 
Ojozy, ny, à ten wielki węzeł zie nas w, jedną myśl 


W stalą Kind 3-go Maja. 


życia dla Polski — mczynił narodem, przed którego 
duchem i orężem zginają dzisiaj czoła pyszni niegdyś 


nozdziiercy wrogowie... 

I oto dzikiiajj zawitał 3. maj, dla nas Połaków jasny, 
promienny, ziywitał, by budzić otuchę w sercach, by 
nam powiedzieć, że czyn spełniony przez przodków na- 
szych lat temu 150, przetuwał silny i „potężny i blizko 
półtora wieku wskazywał nam drogi i prowadził do 
osjwobodzenia Ojczyzny. 

Jakiż to czyn. wielki spełniła Polska w on pamię- 
tny dzień 3 maja? 

Czy może wielki wódz zajaśniał ną horyzoncie 
polskiej ziemicy, może jakiś nieustraszony: bohater po- 
prowadził wojsko, w miwecz obrócił wroga? Może wich- 
kie ziemie zabraliśmy nieprzyjacielowi? 

Nie! 

bohaterstwo przodków naszych w dniu 3 maja to 
czyn nie oręża, lecz ducha, to czyn ofiary: z (własnego 
mienia i z własnej dumy, złożony na ołtarzu Ojczyzny. 
Duchem zwyciężyliśmy wrogów, rzucili im wękawicę, 
gdy w dniu pamiętnym 8-g0 maja 1791 r. zebrał się 
sejm polski i wydał ustawy, które Ojczyznę miały od- 
budować i przywrócić Jej blask i potęgę. 

Obok innych zdrowych ustaw miała Kongtytucya 
5-900 maja przeldewszystkiem na celu zrównanie iwszyst- 

kieh warstw, nadanie praw ludowi rolnjiezemu. Lud 
wiejski i i mieszczanin do m. 1791 tj. do Konstytucyi 3-wo 
maja, nie brał udziału w ¿vew AOINE to znaczy, 
nie stanowit sam o swoich prawach, załeżny od szla- 
chty uprawiał pańszczyznię. 

Było to prawo złe i zętubne dla Polski, a z, czasem 
straszne w skutkach. . | 

Z jednej stony lud nie czuł się panem swej woli, 
nie mógł praw o sobie postanawiać, przeto nie czuł się 
wolnym synem ziemi polskiej: Z drygiej strony, nie ma- 
jąc. obowiązków bronić granie Polski, bo tych broniła 
szlachta i możmi panowie, nie mógł się czuć członkiem 
Ojezyzny, nie zapriepiął nijedy (dla. Niej złożyć życie 
w ofiemze. 


Wiadomem jest powszechnie, że Polska nawet 
w czasie świetności ciągłe wojny prowadzić musiaka, 


nie w cech zaborczych, ale dla obrony pmzed wrogiem. 
Polacy bronili granie, lecz nie jako cały naród, ale jego 
część, Z czasem wskutek ciągłych wojen, szlachty ry 
cerskiej moc wyginęło. terznów z powodu powszechne- 
s0 upadku ludzkości w 18 wieku, niewieścieli Polacy; 
bralkłóo rąk do walki i obrony pranie.  Zrozumieli to 
hytrzy wrogowie i podstępnie zajęrabili jej część ziem 
w pierwszym wożbionze. 

A oto Polacy połężnii duchem i moca poświęcenia, 


oddają teraz swoje mienie ludowi, by ten lud: poczuł 
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sie synem Ojczyzny i wspólnie walczył o Jej godność 
i wolność. 

Sejm polski w dniu 3 maja 1791 postanowił uwła- 
szezenie ludu wiejskiego; lud miał zostać panem na 
swojej roli ii wolno mu było ziemię uważać jako swoj 
własność, 


„Pam, podał chłop swoją prajwicę, 
By równym zostać Oje zygny bratem; 
ABY W wiogowi zrzucić pirzyibite ję, 

an. zostat chłopu. ojcem i swatem' 


Oto treść jednej z wiekopomnych ustaw 
tuei 3 maja. 

Dlaczego talk późno uchwalono te mądre ustawy — 
sowytal sie niejeden. 

Taki panował ustrój społeczny w całej Europie, 
Polska. przystąpiła do uwłaszczenia ludności wiejskiej 
wcześniej od imnych narodów. Polacy przez ustawy 
Konstytucyi 3 maja, wyprzedzili inne ńarody o dziegią- 
tki lat, tylko, że nasi zaborcy nie pozwolili ich w życie 


Konsty- 


wprowadzić, posilajac się smacznym kąskiem przez 
drugii i trzeci: rozbiór Polski. 
Trzeba było dziesiątek lat niewoli, aby wyrównać 


niechęć między stanami, by te wspólnie poczuły się 
dziećmi jednej polskiej ziemi. 

Trzeba było dziesiątek lat niewoli, by z jednej 
strony obalić przesądy co do ujęcia władzy pzez wyż- 
sze tylko warstwy — a z drugiej strony oświecić ten 
lud, by doszedł do przekonania, że on także jest dzie- 
ckiiem Polski, ma do Niej prawa, jak również wagledem 
Niej obowiązki, by bronić Jej choćby ofiarą życia. 

I dzisiaj stoimy przed tą Polską. ludową, nad kltó- 
rej wytworzeniem pracowały całe pokolenia już od 
Konstytucyi 3 maja, może nie talk głośnemi hasłami, 
jakodzisiaj, ale pracą znojnią. wśród przeciwności, a to 


z powodu niechęci warstw spolecznych do siebie, którą 
wiedząc dobrze, 


podsycały rzady zaborcze, iz Polska. 


Herszek przed sądem. 


(Podług Wińkońskiego). 


Było to 2 sierpnia r. ..... Na odpust w Golańczy 
zeszło się mnóstwo ludu. ze wszystkich stron. Po uro- 
czystem nabożeństwie parobcy z okolicznych wsi zeszli 
kię w dworskiej karczmie i rozpoczęła się pijatyka. 
W miarę jak wódka szła do głowy, rozmowa stawała 
się coraz gwałtjowniejsza,. jedni drugim coraz śmielej 
przygadywali i włazili na honor. AŻ wreszcie doszło do 
bitki. Wiajtek, chwyeiwszy dyszel z furmańskiej bryki 
wyłamany, w jednym zamachu zmiótł 5 czy 6 Chawło- 
dnialków, zaś parobek Smola ze wsi Tomezyce, sztabą 
żelazną ze sklepu Abrahama łomotał parobków mora- 
kiowskich. Pod ratuszowa budka Walek Sobka, ai Sobek 
Walka obiema rdkami za długie włosy do ziemii przy- 
ciągał, a, jakaś odważna baba tfukła Sobka kamieniem 
po plecach, aż <dfudniało. Wszędzie lała się krew i ciężki 
jęk wydobywał się z piersi walczących. Nadbiegli wre- 
zeie stamsii i z trudem przywrócili spokój. 

Cztery dni później wszyscy uczestnicy bójki 
wi karczmie znaleźli się przed sądem. W sali rozpraw 
zagiladł sędzia, protiokulista, sądowy, przy drzwiach sta- 
Nedo dwóch żandarmów w zielowych mumdurach. kilku 
żołnierzy przyprowadziło 30 parobków i zaczęła się 
rozprawa, | 
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nie będzie ich łupem, 
robotnik, inteligencya. 

My dzisiaj pmzenosząc się w te tata ubiegłe, uczcij- 
my pamięć twórców Konstytucyi 3 maja, uczcijmy pa- 
mieć tych, którzy za. wszelką ofiarę chcieli wydmzeć 
(O jczyznie ze szjpionłójwi nieprzyjaciela 

Uezcijmy pamięć tych wielkich bohaterów nie na 
polu bitwy, ale bohaterów ducha, którzy w swem sercu 
obje li cały naród. 

(Dzik kości tych wielkich Polaków w proch rozsy 
pane, ale czyny ich ożywiają nas! 

Dziś wspominając ich szlachetne 
i nasze na oltarau Ojczyzny! 

Oddajmy swe siły dla pracy narodowej, czynom 
naszym niech przyświeca gwiazda jasnej miłości, nie 
żądza sławy i mienia. | 

Pudłujmy Polskę ludową w imię wielkijjj idei twór- 
ców! Konstytucyi 3 maja, to jest w imię miłości i wiary. 

Stefania Sadowska. 


Porządek obrad w Stowarzyszeniu. 


Zapowiejdziatem, że napia, jaki ma być porządek 
oprad i kto go układa. Najpierw niejeden może. zapy- 
tać, czy wogóle powinno sie na zebraniach stowamzy- 
szenia. przestrzegtuć stalego | orządku w. obóachowaniu. 
„Pizecież my młodzi, nieprzyzwyczajeni do- długiego 
ślęczenia, znażymy się przerzuwianiem jednego punktu 
za, (drugim. Ot zaśpiewać coś wesołego, zagirać na hiw- 
monijce, pośmiać sie do woli i ubawić jaką heca, dławici- 
pnym monologiem, pożyczyć książkę i —- „zostańcie 
z Bogiem! Ido widzenia w drugą niedzielę” 

Niestety, talk się trafia, ale tak być nie powinno. 
Dilicziego ? bo z ti kiej roboty: będą — „nici“ i choćby 
5 lat druh rlależał do stowarzyszenia nie tylko, że nie 
nie słkonzjyjsta. jeszcze się zepkaje. To też zrozumieć trze- 


jeżeli do Jej budowy stanie lud, 


serca, złóżmy 


Sędzia kazał przywołać żyda Herszka, dzierzawcę 
m karczmy dworskiej, czelkając eco ZA drzwiami. Her- 
szek był to żydek wysoki, chudy, z włosem wiewiór- 
czym, z oczyma siwemi, w "których 1 najw vżałza. patziebie- 
ołość i śmiałe cygaństwo nadzwyczajnym błyszczały 
ogniem. Obok tero malował się na twarzy przestrach 
i trwoga, bo chociaż dobrze wiedzi ał, że on jest niewin- 
ny, lekał = jednak, aby swem zeznaniem pijących 
u niego w każdą niedziele parobków nie zdradził, 
a przez to ni a, owniejs szych przyjaciół nie posfitudał, 
albo też zemsty na siobić nie ściągnął. Postanowił tedy 
tak odpowiadać, aby nikogo nie narazit, 

alk się nazywasz? — spytał sędzia. 

-— Herszek Cuker. 

— llo masz lat? 
Będzie mi się skończyć 40. 


Jakiej jesteś religii? 
Zyd. 


dzierżawcą dworskiej karczmy ? 
na. trzy lata. zrobiony, Juści, że 


—— Czy ty jestes 
Mam kontrakt 
ja jtm dzierżawcą. 
— Byłeś obecnym w domu w dniu 2 sierpnia pod- 
caas odjpiustu 
— Kiedy z góry, zapłaciłem dzierzawię, 
nie miałem by ć obecny? 
— Ja się nie pytam, ozyś dzierżawę zapłwcił, czy 
nie, tyjikjo żądam odpowiedzi, czy by ftes iw! szynku 
w wymienionym dniu, czy nie byłeś! | 


dlaczego 


- przeszkadzała, uczęszczać na zebrania, 
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baite matkę, która, gdy ją mamawiano, aby synowi. nie 
miała powie- 

dzieć: „Ja mu dam Związek! Dopóki nie znał chłopak 

Związku, to był dobry, że i do rany przyłóż”. 

Pizecież my sie mamy w stowarzyszeniu wycho- 
wić, umysł oświecać, serce uszlachetniać. wole hlawto- 
wać, ciało i ducha kuzepić, uczciwie i wesoło, a zgodnie 
się zabawić a to wszystko wymaga porządku. 

Więc mie ma co długo gadać: porządek być musi 
i — basta. x 

Chodzi tvlko o to, żeby tem porządek obrad byl 
mądry, odpowiadający celowi pracy i dnuhom samym. 
Ponieważ 2 stowarzyszenia jest: 1) dać naukę po- 
żyteczna i 2) godziwą zabawę, dlatego te dwie mzeczy 
muszą być koniecznie w porządku obraśd uwzględnione. 
Gdy zatem weźmiemy pod uwagę obydwa cele i środki 
do ich przeprowadzenia, pomządek obrad byłby taki: 

1. Cześć. 1) $piew, zagajenie i odczytanie porządku 
olbwad; 2) odczytanie protokółu z poprzedniego zebra- 
nia i przyjęcie pwotokółu przez zebranych; 3) wykład 
krótki i dlysikusyć 

I. Część: 1) Urozmaicenie, jak: deklamaucya. mono- 
log, pantomina, śpiew: 2) obwieszczenie Zarzadu, wol- 
ne głosy, właioski członków; 3) skrzynka zapytań, za- 
kończonie przewoklniczącegwo, śpiew. . 

W ciągu roku będziemy gawędzić o tym porządku. 
Dobrzeby było, żebyśniy” się wkłzyscy wygadku li o tej 
sprałwiie. Dlatego proponuje, żeby nad tem w każdem 
stowiyzyszeniu przeprowadzić dyskusyę, a potem napi- 
sać do „„Młodzieży Polskiej. Wogóle my wszyscy do 
tego dążyć powinni, aby tutaj jak najwięcej sie zbliżać 
i porozumiewać się. Ideałem naszym być powinno; że- 
byśmy do tego pisma naszego my. przedewszystkiem 
pisali. 

Oheiallbym jeszcze odpowiedzieć na jedno pytanie: 
kto ukinde porzadek obrad? Sami dihnuhowie pizez swój 
Zanząd. Zarząd powinien przed każdem zebraniem zbie- 


ŻPlaczago nie miałem być? 

-— Więc byłeś w domu? 

— Moja żona była, moje dzieci były i ja był. 

— Kłótnia, która się u ciebie rozpoczęła między 
parobkami, jakiż istotnie miała przebieg? 

— Jaka kłótni? żadne kłótni nie słyszałem. 

— Wiec. nie wiesz o żadnej kłótni? 

0 żadniutenkiej kłótnie nie wiem. 
I możesz na to pirzysiegnąć w bożnicy. w śmier- 
t nej | koszuli? 

Herszek pobladł 1 odpowiedział sędziemu zmienio 
nym głosem: 

— Pimeświetny sadzie, kiedy ja, mam “ateni 
ja będę powiedzisił | tiw: szczera prawdę, Ja siedzia- 
jem zą szynikiwasem właśnie I rozmawiałem z jednym 
psiechodniem człowiekiem, który się u mnie Amiay: 
wat o jaka służbę i kiedy ja mu rozmawiam, ġa on: może 
się udać na | gospodarza do pana z Morakowa, bo taun 
jedlyejgo odegnali, richtig przyszedł: czarny Kuba. a Z 
nim wgarnęły się pawobki l ten czeany Kube knzyknał 
sobie wesoło: „Herszek! dać nam jeden sztof wódki!“, 
a ja też przestawszy gadać z tym człowiekiem qygdecho- 
dnim, nachyliłem się do beczki i utoczyłem sztot g0- 
rzałki i podałem mojęjj córce. żeby na stół zaniosła: 
a. tyczasem stał już pmzedd szynkwiasem sołtysiak. z Mo- 
rakowa i wołał: „Herszek, di: a nas dwa sztoty!”. 


wiedłziajwstzy, że sołtysiak zapłaci, utoczyłem dwa sztoly 


"1 podało się w dwóch gąasiorich i blaszane statki i spy- 


Ja 


rać się na posiedzenie i tutaj wśród wielu innych spraw 
ułożyć także porządek, obrad najbliższego zebrania. 

0 tym Zarządzie, Jego składzie, obowiązkach i po- 
siedzeniach już było pisane w „Młodzieży: Polskiej 
w roku 191 7. napiszemyi my także później. Teraz 
tylko cehlodzi o ten jeden punkt: ułożenie pomządku. Za- 
uzadi zbiera się albo u ks. Patrona, albo. we własnej 
sali, jeżeli zaś miejscowość daleko jest położioną, od mie- 
szkania lks. Patrona, to może wsizkołe, po nauce religii 
w ogeu tygodnia i obraduje. | 

Układają więc: którą pieśń mają zaśpiewać, kto 
będzie miał wykład, jaką i kto deklamacytę lub mono- 
loos wiygiłosi, porozumiewają się wzajemnie skanbnik. 
bibliotekarz, co ogłosić dhuhom, kogo przyjąć m nowych 
kandydatów. jak się rozwija życie w zastępach i zała- 
twiłajją. inne bieżące sprawy. Każdy z nich. a zwłaszcza 
prezes, muszą mieć notesy. „w których sobie zapisują 
projektowany porzadek, wnioski i obwieszczenie i z tem 
Zaad występuje przed zebranymi druhami. 

bruhowie mogą przyjąć zaproponowany pomządek, 
a moga go zmienić, do czego Zarząd musi się vasto- 
sować. „R. 


Ks. Franciszek Lisowski. 


Znowu bolesna strata. Dnia 16 kwietnia b. r. woz- 
stał stę z tym światem joden z najdzielniejszych praco- 
wnjków na niwie Bożej, ś. p. ks. Franciszek Lisowski. 
włkaryusz w Podgórzu. | Niedługo pracował, bo lat pięć 
zaledwie, ale pracowal gorliwie, z zapałem, nie zważa- 
jac na żadne tmudności 1 przeszkody. Ze szczególniejszą 
miloscia odnosił się do młodzieży. Wiedział, że mło- 
dłież to/nasza przys szłość. że nią przede tycz Z- 
jać sie trzeba, jej też poświęcał wszystkie wolne chwile. 
jakie pozostawały mu po spełnieniu obowiązków dusz- 
pasterskich. A miał szczesliwa rękę do młodzieży. 


Gdziekolwiek przyszedł i zaczął pracować, wnet stawał 
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tałem, czy! mu nie potrzebny kołacz albo żytnie gryzki 
RA poezestne, 

— I cóż dalej? 

— Prześwietny sądzie, oni jeszcze nie nie dali. bo 
sie dopiero ¿niwa rozpoczęły: wiec się do jesieni kie- 
dytuje, znajomym parobkiom. 

— Glupi jesteś, ja się pytam, co się dalej diato? 
— (o sie miało dziać? Parobcy pili wódkę. 
—— Alle któż rozpoczał kłótnie? 
-— Żadnej nie było kłótnie. 
- Wiee przysięgniesz, żeś nie słyszał żadnej 
kłótni? 

- To jest, ten czarne Kube bardzo głośno rozma- 
wiał z sołtysiakiem:; tego ja słyszał. 
— Któryż którego pierwszy uderzył? 
sk A adnego uderzył! dlaczego miał udewzyć? ja 
nie widział, ja nie-nie wiem. 
-— Mluchaj żydzie, jeszeze raz ci powtanzam, że, 
to wszystko, cô tu do protokułu powiesz, dzisiaj je- 
szcze w bóżnicy przysięgą stwierdzisz. 

- Prześwietny sadzie! ja bez przysięgi mogę ża- 

PEOR alei nie dvkt tować. Jaik ten czawne Kube dicht 
głośno z sołtysi: ikiem rozmawiał, tak czarne Kube, 
miawszy kij w rece. położył go na sołtystaka, ale go 
rziatrkizi W miat precz.” | 

— "Kto położył? 

— Kubu, czaline Kabe z Chawłodna, 

— Alle co położył? 


nic 


Å: 


wiem. 


oaz D RZE OI . A 
w LA > Lo S i eregi 
ar N haa | eM 


.—_—— A A 0 ww m mka 


koło niego zastęp młodych, gilash oniyi ożywionych 
zapałem i ochotnych do pracy. Stajwali mie po ito, by się 
tylko bawić, by może po kilku tygodniach rozejść się, 


niczego niedokonawszy, ale by pracować gorliwie i su- 


miennie. On umiał zapalić ich młode serca szlachetny m 
Ý sajpatem, umiał ten zapał podtizymywać, że nie gasł, ale 
trwał i owoce przyjowił. Dowodem tego stowarzyszenia. 
w których bodaj przez krótki czas pracował. Pamiętają 
go do dziś dnia stowarzyszeni w Zakopanem, którym 
pizeż trzy lata przewodniczył i tak umocnił, że stanowia 
jedno z najlepszych stowarzyszeń: nie mogą się ukoić 
po jego stracie Płaszowiacy, dla których był prztwdzi- 
wym ojcem. On ich rozumial, odczuwał ich potrzeby 
i Stanak się je zaspokoić, jak tylko mógł. Szli więc zi 
nim z ochotą, pracowali z zapałem, pewa, że pod ta- 
kiem kierownictwem wiele polirafią zdziędać. Niestety, 

an Bog nie dał nam długo cieszyć się pracą Ś. p. ks. 
Lisowskiego. Nieublag: ana śmierć zabrała g0 z pomie- 
dzy nas w chwili, kiedy jego pracy najwięcej nam po- 
trzeba. Przy zaopata ywaniu chorych zaraził się tyfusem 
plamistym i po kilkunastu dniach borykania się ze 
śmiedeią, pożegnał ten świat. 

Wspaniały poguzeb, który się odbył w Podgórzu 
dnia 18 kwietnia, świadczy, jak bzwdzo kochali go 
wszyscy, wśród kkórych pracował. Kilkanaście tysięcy 
ludu zaleęgło cmentarz podgórski. oddając mu ze łztuni 


ostatiotą usługę za pracę, której padt ofiarą. Rzewiiy 
widok  przeldstawiała TABAKA młodzież, - któwa 


vś. p. ks. Lisowskim straciła prawdziwego przyjaciela. 


Wstań! Ojczyzna czeka! 


Wstań! Ojczyzna czeka! 
Takiem wielikiem hasłem kazal Konarski Stanisław 
codzień rano budzić wychowanków w szkole nowej. 
Gdy stę zdawało, że już w Polsce wielkich ludzi 


i SEC 


— Swojego kij. 
— A wiec ADA bit sołtysiałka? 
Uchowa boże! sj tego powiedział? 
Ty A aleś, e klsidł kij. 
— Alle go zaraz wia precz. 
— A _ jakże sołtysiak, ezy także kładł kij na 
Walku ? 
— Sołtysiak także położył. 
— (zy wiele razy położyli te kije na siębie? 
— Kilkanaście razy. 
— Któryż którego pierwszy skaleczył? 
— Jakies 20 skaleczył? 
— A pivecież była krew! 
wione plamy na podłodze. 


— Krew była, prawde, dicht czeńwonęg, katolickie 


i do dziś dnia są ezer- 


krew allo zeby ielden dltue'teg'o sdśkaseczyjh teco ja nie 
2) . v tun) m . | a) ' 


- Wiee jakże miarkujesz, skąd się tani wa krew 
wtijcła A 25 

— Prześwietny sądzie! może z Kuboówego kija. 
móże też ode Iba Walkowego s PFomozyc bo om: stę 
tamtędy także PEREDAM, ale ja nie patrzył, ja, oczy 
zanyknąjłk i krzyczał „aj! w aj". | 

Po kilku jeśzczę zapytania h sędziego” przy wolno 
winowajców. Wyłgiwati się Chłopy. jak mogii. Swiadko- 
wie też mało co wiedzieli: więc. w szystkim tym wasem 


uszło na sucho. 
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bridlkuje, ks. Konarski założył nowa szkołę, w której 
i nowy plan mauki zaprow adził i nauczy cieli przygoto- 
wanych sprowadzil. 

— Wiìtaú! Ojczyzna í 
który usiłował puzekonać 
broni sie (bjjczyzny. 

Z początku niechętnie Polacy do zowej slkoły ov- 
nów dawali. 

Jeden. jedywy wojewodzie rawski Świdziński byl 
uczniem w szkole Konarskiego. Nie zwrazjł się tem dziel- 
ny Polak-kapłan i nauczyciel. Opłaca duże mieszkianie, 
nauczycieli ma kilku... lecz uczeń tylko jeden. Wikrótce 
sakola ta stała się prawdziwa chlubą Polski. a uczniów 
z trudem pomieścić mogła, 


Czeka! -— wołał Konarski. 
Polaków, iż nie tylko orężem 
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Miesiąc Maryi. 


Ktoś powiedział, że niema ani jednego świętego, któ: 
ryby w szczególniejszy sposób nie ezcił N. P. Maryi Ktoś 
p wiedział, że niema ani jednego świętego, któryby nie 
miał nabożeństwa do Matki Boskiej. Ten, kto tak powie- 
dział, powiedział szczerą prawdę. Ja jednak dodatbym do 
tego jeszcze co innego, a miacowicie, że nie powinno być 
ani jednego młodzieńca, ani jednego chłopca, któryby nie 
czcił Maryi. Każdy młodzieniee powinien pałać szczególną 
miłością ku tej niebieskiej Macierzy. Obowiązkiem rodzi- 
ców, a przedewszystkiem obowiązkiem każdej chrześci- 
jańskiej matki jest wlać w duszę dziecka uczucia miłości 
i czełt dla Maryi. Cześć ta zostanie w sercu młodem, dotrwa 
do «zasów młodości dotrwa potem nawet do grobu. 

Młodzieży naszej dają pod tym względem przykład 
dwaj nast rodacy, polscy święci młodzieniaszkowie: św. 
Kazimierz t św. Stanisław Kostka. Obaj pałali cabożeń- 
stwem do Maryi. Obaj czeili Bogarodzieę i uważali Ją za 
swą szczególną. Opiekuwkę niebieską. Św. Kazimierz pisał 
hymny łacińskie na cześć Maryi, a św. Stanisław Kostka 
publicznie i jawnie głosił, że-N. Parma jest jego Matką i że 
Ją kocha jako Matkę. Dziwił się ten święty, kiedy go py: 
tano, czy. miluje N. P. Marye. 
nów polskiej młodzieży winien podziałać na naszych mło- 
dzieńców. Młodzież wasza winna wziąć sobie św. Kazimie- 
rza i św. Stanisława za wzór i powinna wytworzyć w duszy 
svojej gorące, płomienne przywiązanie ku Bogarodzicy. 

Zwłaszcza obecny miesiąc maj, miesiąc Marvi pioświę- 
cony, powinien wstrząsnąć sercami młodych i przypomnieć 
im Marye. Wiosna powstała w całej swej wspaniałości i sile. 
Serea młodych budzą się do życia, nowe światy ożywają 
w ich wyobraźni, nowe myśli, nowe uczucia, nowe i mie- 
znane pragnienia zaczynają w nięh kiełkować. Jeżeli mło- 
dzieńcy nasi chcą, abw uczucia te i pragnienia nie” poszly 
w złym kierw ku, jeśli chcą. aby nie rozbili się na nowych 
drogach o podwodne skały morskie, jeśli chcą wytrwać 
nadal w dobrem i urabiać w sobie enote, nie powinni w tym 
czasie tracić z oczu obrazu Matki Boskiej. Nie mowinni 
o, Maryi zapominać, zwłaszcza wterczas, ady ogarną ich 
niedobre pokusy i żądze i gdy tylko jeden krok będzie ich 
dzielił od przepaści. Pez pomocy Maryi — nie uchronią się 
od. zguby i muszą runąć. 

A więc. młodzi przyjaciele, 
się, by czcić Marye. Jak ptaki, 
wylatują ponad tan: 
sodziaki 


niech serca wasze zerwą 
jak te skowronki, co teraz 
q, zacirają w powietrzu i nucą Bogu 


Przykład obu tych patro-. 


radosne, tak wy powinniście życiem swojem i u-- 
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czynkami wysławiać Królową nieba. Bądźcie skowronkami 
Maryi. Jeśli obowiązek wam pozwala, idźcie na rabożeń- 
stwa majcwe i śpiewajcie te rzewne litanie przed obrazem 
Bogarodzicy. Nućcie pieśni. te liczne pieśni Maryjne, które 
tak zrosły się z naszą polską ziemią. Módlcie się do Maryi 
i zanoście.przed Jej ołtarze kwiaty swego serca. i swej dil- 
szy. A kiedy «ie będziecie mogli iść do świątyni., uromadź- 
cie się koło polnych kapliczek i obrazów i tam śpiewajcie 
pieśni ua cześć Nicbicskiej Matki. A jeśli i to będzie dla 
was niemożliwe, mnie zapomnajcie o Maryi przynajmniej 
w porancych i wieczornych modlitwach. Pamiętajcie o tem. 
Że to miesiąc maj teraz zawitał, że to jest miesiąc Maryi 
i że dlatego N. P. Marya domaga się od was — tej czci — 
goracej, czystej i wielkiej. 


Z ruchu w stowarzyszeniach. 


Baranów. 
Szanowna Redakcyo! 

Nasze Stowarzyszenie powstało dnia © marca 1917 r 
Zrazu sądziliśmy. że Stowarzyszenie będzie się pięknie ro- 
zwijało, leez eadzieje zawiodły, a co najgorsze, że po 8 
miesiącach został przeniesiony nasz Patron ks. P. Macias 


Ruch w Stowarzyszeniu ustał zupelnie. zostańiśmy jak 
osieroceni przez pół roku. bo nie wiedzieliśmy zak sobie 
dalej postepować. 


Aż po przyjeździe ks. katechety P, Wareskiego, a te-. 


rażniejszego maszego Patrona, zebraliśmy się na Walne 
Zgromadzenie, na którem wybraliśmy nowy tymezasowi 
Zarząd. Ustalono go dopiero na mocy statutu, który nam 
przywiózł delegat Związku. z głównego zjazdu delegatów 
Związków w Tarnowie. 

Dzięki staraviom ks. Patrona, założyliśmy własną bi- 
bliotekę, która składa się z 200 dzieł. Równocześnie skła- 
damy staropolskie „Bóg zapłać? za przyczynienie się do 
powiększenia jej, właściecelowi dóbr Baranowa, p. St. Dc- 
lańskiemu. 


Z- początku zebrania odbywały się w sali szkolnej, pó- 


żniej przemiestono się do sali „Sokola“, gdzie się nadal 
odbywają. | 

Ku ucz.zeniu rccznicy powstania styczniowego odes 
erano w dniu 1 lutego b. r. w sali „Sokola daktowy dra- 
mat patryotyczny na tle dziejów powstania styczniowego 
nt. a W górę serea“, na którem zebrało się licznie prze- 
ważnie mieszczaństwo. Dochód przeznaczony na bibliotekę 
Związku młodzieży katolickiej. | 

Na drugi dzień żegnaliśmy wraz z ks. Patrowem Pre- 
zesa i wielu członków. odchodzących do wojska, którzy 
poszli bronćć granie Qjezyzny od napaści wrogów. 

Chociaż nas mało, mamy nadzieję, że Związek nasz 
nie upadnie. A więc baczność! Związkowcy do dzieła! » 

W końcu pozdrawiamy Szan. Redakcvę i wszystkie 
bratnie Stowarzyszenia. 

St. Ślęzak, 


wiceprezes. 


B. Ciejka, 


sekretarz. 


J. Satara, 
skarbnik. 
Białaczów Ziemia Radomska. 
brzykro”mi jest, że czytając w naszem pisemku „Mło- 
dzież Polska o tem, jak inne Stowarzyszenia rozwijają 
śię, wykazując przez to swą żywotność, nie nie mamy na- 
szem Biala: zowie. A jednak-i w naszem Stowarzyszeniu są 
dzeezy, które w zupełności zasługują va to. by © nieh wié- 
dział i szerszy ogół. Do takich należy: choćby 1 następu- 
jacy szczegół, który świadczyć będzie, że jednak młodzież 


wasza też nie próżnuje. Właśnie w medzielę w połowie. 
styczeia b, r, odbył się wieczorek ku uczczeniu powstania. 
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styczniowego. Sala była przepełniona. Po edśpiewaniu hy- 


mnu: „Hej Polska me zginęła”, zabrał głos ks. Patron Sta- 


nisław Szezepaciak. Mówił on, że Polacy może nigdy tak 
nie odczuwali, czem była dla nich Ojczyzna, czem była 
wclność, jak właśnie wtedy, kiedy byli gnębiem przez ob- 
cych i jęczeli w kajdanach miewoli. Następnie przyrównał 
ich do ptaka zamkniętego w klatce. Jak ten ptak zrywa 
się i trzepocze, chociaż może najpróżno, tak były chwile, że 
! naród polski również zrywał się i szamotał, był się wydo- 
stać z tej klatki n'ewdli. Jednym z takich wzlotów i sza- 
mótań się Polaków, było właście powstanie styczniowe. 
Odczyt na temat powstania styczniowego wygłosił Adam 
Riałecki, alumn seminaryum sandomierskiego. Przedstawił 
nam cały przebieg powstania, wyliczył bohaterów, którzy 
przelewali krew w obronie wolności Ojczyzny i zskończył 
pięknym apelem do nas młodych, byśmy i my tą sama 
gorąca miłością pokochali Polskę, byśmy śmiało i odwa- 
żnie nieśli pomoce Ojczyźnie i nie szezędziłi żadnych ctiar. 
nawet krwi, tak jak jej nie szezędziłi ci bohaterzy z powsta- 
nia. Zebrani w skupieniu słuchali niezmiernie ciekawego 
odczytu. To też nie dziwnego, że kiedy zakończył. posy- 
pała się cna fala oklasków. Oprócz tego było wypowie- 
dziane pare pięknych deklamacyj, miacowicie: „Jeniec*, 
„lech rozstrzelano..." i „Matka nad grobem dziecka. 
Świetnie też były wykonane i śpiewy. w czem duża zasługa 
miejscowego organisty p. Zielińskiego i p. Heumann. Na- 
strój ogólny był piedniosłv i uroczysty. W końcu odegrano 
Łardzo komiczną sztuczke p. t. „Berek w sądzie“. Wszysev 
zanosiliśmy się od śmiechu. Całą tę uroczystość zakoń- 
czeno odśpiewaniem Roty „Nie rzucim ziemi*. 

Jeszcze jedna rzecz, o której chciałem tu wspomnieć, 
a która, jak sadzę, również zainteresuje czytelników i czy- 
telniczki naszego pisemka. Otóż w dniu 1 lutego b. r. przy- 
szło nam pożegnać kilkunastu waszych druhów, których 
Ojczyzna powołała do obrony własnych granie. Na wezwanie 
Zarządu wszyscy zebraliśmy się 'w szopie strażackiej. Od- 
śpiewano hymn: ,„My chcemy Boga“ i ks. Patron w imieniu 
całego Stowarzyszenia wypowiedział do nich piękną mowę 
pożegnalną. Wyraził nadzieję, że jak dotąd byl wzoro- 
wymi członkami raszewo Stowarzyszenia, tak odtąd będą 
dobrymi żołnierzami, którym na sercu będzie leżało jedynie 
dobro Boga i Ojczyzny. Dalej podkreślił dosyć wyraźnie, iż 
nie wolno im zapominać o tem, że kiedyś : ależeli do na- 
szego Stowarzyszenia, a wobec tego: mają pamiętać, bv 
nam nigdy nie przynieśli hańby przez jakieś czyny wvicod- 
powiednie i nizkie. Wreszcie zakończył. życząc im. by: Bóg 
Najwyższy czuwał nad niemi i bv zdrowi i szczęśliwi po- 
wrócili dor waszego grona. 

W imieniu rekrutów przemówił druh J. Wój.ikiewiez. 
Jednak tak był wzruszony. że nie mógł dokończyć, W końcu 
odśpiewano naprzemian: „A kiedy już odjeżdżacie a nas 
samych zostawiacie”. Uczestnik. 


Brenna (Slask Cieszyńską. 

Stowarzyszenie Młodzieży katoliekiej w Brennej urzą- 
dziło w dniu 15 lutego b. r. wieczorek. Program stanowiły 
deklamacye, śpiew i odegranie sztuki:  „Kulturnik” K. 
Miarki. Sala była przepełniona. naliczono z górą 200. gości. 
to też ogólny dochód wynosił 1.021 :K. Po odtrąceniu jednak 
ogromnych wydatków. pozostało nam tylko 112 K czy- 
stego zysku. Poszezególni amatorzy, mianowicie druhowie 
Henryk Fox. Jan Madzia, Józef Gaszezyk. Antoni Roller, 
Józef Gielata, Jan Foldyna., Fravciszek Madzia, oraz He- 
lena Helerówna, wywiązali sie z swych ról w wzorowy spo- 
sób, eo tem bardziej zasługuje na uznanie. ponieważ w tym 
dniu po pierwszy raz wystapili przed, szerszą publiczność. 
Dla zupełności muszę zaznaczyć, że pewna grupka ludzi 
usiłowała uniemożliwić naszą zabawę, pódbwrzając w spo- 
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sób niegodny uczciwego człowieka, naszych amatorów, by 
przeszkodzili urządze.iu wieczorku. Zamiarów swoich nie 
potrafili jednak uskutecznić, pomimo ogromnych trudności, 
wieczorek się odbył. O ile powyższe pcstępowanie wielce 
ras zasmuca, o tyle nagradza nam je inny objaw. Czuliśmy, 
że nasza praca nie szła na marne, kiedy zobaczyliśmy, że 
literalnie cała publiczrość naszej wioski miała swych przed- 
stawicieli na naszem wieczorku Przyszli starzy i młodzi, 
mężczyźni i kobiety, katolicy i niekatclicy, inteligenci i ro- 
betnicy, gospodarze i komornicy. Nawet z ienych gmin 
zjawili się goście. Bvli tacy, którym nasze przedstawienie 
rie mogło przynieść coś senzacyjnego, ponieważ widzieli 
już sławwych aktorów w różnych teatrach, z innej strony 
znowu było dużo takich. którzy coś podobnego  jeszeze 
w swem życiu nie widzieli. Lączyła ich jednak wszystkich 
ta wspólna myśl, że należy popierać Stowarzyszenie, jako 
instytucye, która jest w stanie podwyższyć kulturalny sto- 
pień szerszych mas ludności w naszej odległej, górskiej 
wiosce. Spodziewamy się, że nasi katoliccy gospodarze i in- 
teligenci, podobnie jak w dniu 15 lutego, tak i teraz udzielą 
pam swej moralnej i materyalnej pomocy, t. zn. że się 
leznie zgłeszą jako, członkowie wspierający. Podziękówanie 
ślemył naszemu ks. Patronowi W. Kubaczee i prezesowi jt 
K. Kisiale za przygotowanie wieczorku. | 
Wszystkim druhom-czytelnikom, szczególnie Śłązakom, 
ślemy życzenia »ajpomyślniejsżego rozwoju ich Stowarzy- 
szeń. oraz zachęcamy do dalszej gorliwej pracy! 
Druhowie z Zarządów! Czy zaprowadziliście już w Wa- 
szych Stowarzyszeniach przymusowy abonament ..Mlo- 
dzieży Polskiej“ i ezv przynajmniej Wy: zaabonawaliście 
sobie „Przyjaciela Młodzieży, organ Zjednoczenia L. M. P.? 
Karol Ferd. Sabath, sekretarz. 


Kamionka mała (w pow. Linanowskim). 

| Dnia 8 lutego b. r. zaraz po sumie odbyło się u nas 
w budynku gmienym, za staraniem naszego duszpasterza, 
ks. Jana Chmiela, w obecności licznie też przybyłych rodzi- 
ców, zebranie organizacyjne młodzieży męskiej. Najpierw 
w krótkiem zagajeniu przedstawił Czcię. nasz ks. proboszcz 
cel zebrania. Następnie w dłuższem przemówieniu mówił 
o potrzebie organizacyi wśród młodzieży, w którejby mło- 
dzież wyrabiała się na dobrych, światłych i pożytecznych 
obywateli-Folaków i uczyła się zawczasu żyć dla Ojczyzny! 
Nawiązując do zmartwychwstałej, ukochanej Ojezyzny na- 
szej, mówił dobitcie: „Musimy uczyć się kochać Ojczyznę 
nie gorzej od tych, którzy za jej wolneść ginęli śmiercią 
bohaterską! Musimy: naszym tradycyom narodowym godnie 
odpowiedzieć; musimy siebie oddać Ojczyźnie na wierne 
usług celem osiągzięcia wspólnego dobra i szczęścia, bo 
tcog ona od nas teraz pragnie ale wpierw my musimy 
się odrodzić po latach długiej niewoli i usuuąć z siebie 
namuł wojny. Więc nie wolno ram — mówił dalej 
marnować czasu, ale czemprędzej imać się mamy pracy 
kulturalnc-oświatowej, opartej na zdrowych zasadach ka- 
toliekich w Stowarzyszeniu katolickiej mło- 
dzieży. Garnąć się tu do Stowarzyszenia powinna 
wszystka młodzież, abv w niem przez wsuólne zachęcanio 
się i dobry przykład wyrabiać się na dobrych katolików 
i dobrych obvwateli-Polaków. 

Podobnie przemówił też p. kierownik szkoły, Stan. Fo- 
goda, zachęcające młodzież, aby wszystka zaciągnęła się do 
onzamizacyi, a rodziców zachęcał, by wpływali w tym wzglę 
dzie na młodzież. 

Zapisało się do Stowarzyszenia odrazu 25 członków, 
którzy na końcu zebrania, prawie wszyscy, zaraz. uiścił 
po 1 K. wpisowego i wkładkę miesięczną za luty też po 1 K. 
według ży: zena i uchwały wszystkich członków. Wybrano 
rastępnie przez aklamącyę Wydział czyli członków Zarząd 


Stowarzyszenia. Mianowicie prezesem został Wincenty Ol- 
chawa, zastępca prez. Stanisław Orzeł, sekretarzem Jakób 
Fławecki, skarbnikiem Władysław Matras; jako mężów: za- 
ufania (albo radnych) wybrano: Jakóba Zelka, Stacisława 
Dadała i Stanisława Stacha. — Zebrania wspólne uchwa- 
lono odbywać co drugą niedzielę. 

„Z Bogiem, z Bogiem każda sprawa — tak mawiali 
starzy: — i my tak też, w ślad za „starymi“, z hasłem 
„Bóg i Ojczyzna: — z dobrą wolą i z wiarą w pomyslia 
przyszłość wstępujemy w szeregi katolickich Stowarzyszeń 
Młodzieży Polskiej, a na początek, by zyskać dla naszej 
sprawy błogosławieństwo Nieba, odbyliśmy wszyscy razem, 
wspólnie z naszym ks. Patronem godzinnąadoracyę 
Przenajśw. Sakramectu w czasie 40-godzinnego nabożeń- 
stwa w ostatki, a wielu też przystąpiło do spowiedzi i Ko- 
munii św. — Rodzice nasi cieszą się i nie szezędzą słów 
uznania dla Stowarzyszenia. Spodziewać się i ufność żywić 
możemy, że zapał i dobra wola nie tylko tak teraz, va po- 
czątek, ale i nadal, zawsze będą nam towarzyszyć i ponę- 
dzać nas do sumiennepo wypełniania obowiązków, któ- 
resśmy dobrowolnie: przyjęli sa się w dzień przystąpienia do 
Stowarzyszenia: 

Daj Boże. aby wszystka młodzież polska,  zorganizo- 
wała się nie w innych, ale w kateolekieh Stowarzyszeniach 
Młodzieży Polskiej, by tak śmiało, mężnie, pożytecznie 
i wiemsie służąc Bogu i Ojczyźne, umacniała fundament 
wielkości i szczęścia Ojczyzny naszej! 

Kończąc, serdecznie pozdrawiamy Szan. Redakcyę 
i wszystkim też współbraciom w całej ojczystej ziemi-Polsce 
ślemy braterskie pozdrowienie. 

Za wszyśtkich Wincenty Olchawa, prezes stow. 


Mazańcowicz. 

Dnia. 28 marca b. r. odbyło się Walne Zgromadzenie 
Stowarzyszenia kat. Młodzieży w Mazańcowicach. Na Zero- 
madzenie przybył p. Franciszek Krzus, przewodniczący 
z Dziedzic, również zaszczycili nas swoją obecnością nasz 
Gpiekun ks. Stanisław Nowak, proboszcz tutejszy i p. Ko- 
paczek, założyciel Stow. Zgromadzenie rozpoczęło się od- 
śpiewaniem pieśni „My chcemy Boga“. Następnie zagaił 
i zdał sprawozdanie z działalności Stowarzyszenia ża rok 


ubiegły prezes Karol Pyś, -którego wynik jest naste- 
pujący: | 


Stowarzyszenie liczyło członków 46, przystąpiło 5. 
Zebrań odbyło się 7. urządzono urcczystość poświęceni: 
sztandaru Stowarzyszenia kat. Młodzieży, w Mazańcowi- 
cach, odegraso 3 przedstawienia, urządźzono również ob- 
chód ku czci patrona $towarzyszenia św. Stanisława Kostki. 
W dniu tym przystąpili członkowie do spowiedzi i Komunii 
św. Wzięto udział w poświęceniu sztandaru młodzieży 
w Dziedzicach i w poświęceniach: „Domu Młodzieży im. 
Paderewskiego w Komorowicach i „Domu Młodzieży” 
w Czechowicach. Nadto brała młodzież udział w wiecach 
maoitestacyjnych w Cieszynie i Krakowie. Następnie zdał 
sprawozdanie z kasy Rudolf Kopaczek, skarbnik. Stan kasv 
wynosi 645 K. 80 h. Po odczytaniu sprawozdań wygłesił 
kol, Krzus z Dziedzie referat pod tytułem „Dlaczego powi- 
nienem należeć do Stowarzyszenia. Przemówił również 
nasz opiekun ks. St. Nowak, wzywając młodzież do jedno- 
šei i wytrwałej pracy nad odbudową zmartwychwstałej 
Qjczyzny. Następnie przemówił prezes K. Pyś, oświadcza- 
jąc, że z powodu nawału pracy nie może dalej zajmować 
dotychczasowego stancwiska, wobec czego przystąpiono do 
wyboru całego zarządu. Prezesem został wybrany Antoni 
Łaszezak. Po wyborach dziękował nasz ks. opiekun, jak 
również nowcwybrany prezes, byłemu prezesowi Karolowi 
Pvsjowi za pracę i starania, jakie koło Stowarzyszenia 


położył, wznosząc na jego cześć trzykrotny oktzyk: „Niech. 
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żyje! OQdśpiewariem „boże ccś Polske* zgromadzenie za- 
.kończono. 
Wszystkim bratnim Stowarzyszeniom  zasyłamy ser- 
deczne pozdrowienie „Szczęść Boże”. 
Antoni Laszczok, prezes. Klimca Józef, sekretarz. 
Międzybrodzie lipnickie. 
Wstyd nas naprawdę, że już ubiegło parę miesięcy, 


a nikt nie daje znaku życia z naszego międzybrodzkiego 
stowarzyszenia. Jednakże my tu żyjemy i paczka cieka- 
wych wiadomości też się znajdzie. 

Święto św. Stanisława Kostki obchodziliśmy bardzo 
uroczyście w kościele i w sali Stowarzyszenia. Druhowie 
przystąpili do spowiedzi i Komunii św. Dnia 7 grudnia ub. r., 
z okazyi imienin tutejszych pań nauczycielek Wielogórskiej 
i Berthoóldównej, którym nasze Stowarzyszenie ma wiele 
do zawdzięczewia, urządziliśmy uroczyste zebranie, na któ- 
rem złożyliśmy nasze szczere i serdeczne życzenia. Zaraz 
po świętach goanich zdobyliśmy się na „Jasełka. Naj- 
ważniejsza rzecz, że sprawiliśmy do nich nowe kostyumy, 
które na przyszłość ułatwią nam urządzenie przedstawienia. 

25 stycznia b. r. mieliśmy Walne Zebranie. Po prze- 
czytaniu sprawczdania, skontrolowaniu książek, krótko 
przemówił jeden z Wydziału i zgłosił ustąpienie całego Wy- 
działu i prosił ks. Wicepatrona Brońkę o zarządzenie no- 
wych wyborów. W skład nowego Wydziału weszli: J. Ha- 
rężlak jako prezes, Martyniak zastępca, P. Majdak sekre- 
tarz, Dudziak zastępca, Dyba skarbnik, J. Majdak zastępca, 
radni: Waluś, Michalak i Wątor. Zdaje się, że Wydział ten 
będzie energiczniejszy niż poprzedni, że praca nasza w szyb- 
szem pójdzie tępie. Haręźlak, prezes. 


Płaszów. 
odbyło się u nas Walne Zebranie, 
zwołane celem wyboru nowego Wydziału. Doty eh fary 
Wydział i kilku innych ezlenków został powołany do waj- 
ska. Fo dokonaniu wyboru nastąpiło pożegnanie odjeżdża- 
acych. Z głębokim żalem rozstawaliśmy się z naszymi ko- 
chanymi druhami, z którymi przeżyliśmy tyle chwil miłych 
i piekwych. Ks. Pafron, żegnając ich, zachęcał ich, by z cd- 
waga i nadzieją w bogu szli bronić zagrożonej Ojczyzny, 
by nigdy nie zapominali o tem, że są Polakami-katolikami. 
Oni też, dziękując ks. Patronowi za dobre rady i dctych- 
czasową opiekę, przyrzekli, że bedą wypelsiać gorliwie 
i sumiennie wszystkie swoje obowiązki. Zebranie zakończy- 
liśmy pieśniami patryotycznemi. 

Warzecha, sekretarz. Wojciechowski, prezes. 


Dnia 1 lutego b. r. 


Trzciana koło Bochni. 

Związek młodzieży parafii naszej pragnał odnowić 
i podtrzymać katolicki charakter wszystkiech druhów, 
a zwłaszcza świeżo odebranych od wojska, więc poprosił 
z nastaniem okresu wielkanocnej spowiedzi, miejscowego 
ks. Patrona, o rekollekcye. 

W dniach 22, 23 i 24 marca b. r. wygłosił rekollektant, 
ks. Stanisław Grodniewski z Nowe Rybia sześć nauk. 
w których przedstawił obowiązki mlodzieży polskiej wzgle- 
dem Ojezyzny niebieskiej. i ziemskiej. 

(rromadzilo się na nauki przeszło 500 młodzieży, a to 
chłopcy pozazwiązkowi i dziewczęta, chłopcy odebrani od 
wojska, głównie z Leszczyny, „wiązkowcy w liczbie 60, 
a ponadto liczne grono dziatwy szkolnoj, a nie brakowało 
ojców i matek. tak że kościół był zapełniony jak w nie- 
dzielę. Fo ostatniej nauce podziękowało ks. rekollektantowi 
dwóch związkowych imieniem całej młodzieży za trudy dla 
niej przez te 3 dni podejmowane, poczem odwiózł Go zacny 
gospodarz Marcin Mroczek z Kamionnej. We święto Zwia- 


stewania N. Maryi Pannv przystąpiła młodzież na pryma- 


„rył do Komunii generalnej. 
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Oby tylko nasż Związek młodzieży trzymał się wy- 
trwale w drugim roku swego istnienia tego drogowskazu 
życia, jaki zatknęły w serca druhów przyjąte Sakramenta 
święte. 


Jan Gierek, sekretarz. Marcin Puchała, prezes. 


Co słychać w Polsce? 


O pokój z bolszewikami. 


Jak wiadomo, bolszewicy zaproponowali Polsce. zawar- 
cie pokoju. Polska chętnie zgodziła się na to, wyznaczyła 
miasto Borysów, jako miejsce, w którem się miały odby- 
wać narady pokojowe i oświadczyła, że 10 kwietnia mogą 
się zacząć obrady. Bolszewiey jednak na Borysów zgodzić 
się nie chcieli, a nadto zażądali zawieszenia broni na całym 
froncie. -Chcieliby zapewne przez ten «zas wzmocnić swe 
siły, by potem łatwiej zerwać rozejm i osaczyć wojska 
polskie. To też rząd polski propozycye o zawieszenie broni 
odrzucił i oświadczył, że narady pokojowe mogą się odbyć 
tylko w Borysowie, a zawieszenia broni nie będzie. Bolsze- 
wicy widząc, że tą drogą Polski nie podejdą, odnieśli się 
do koalicyi z prośbą, by ena zmusiła Polskę do ustępstwa. 
Kcalicya jednak również nie im: nie pomoże. 


Wojna z Moskwą. 


Na froncie wschoduim ani na chwilę nie ustaje bitwa, 
rozpoczęta dnia 19 marca na olbrzymią skalę zakrojoną 
ofenzywą. Kiedy w pierwszych dniach ofenzywy: ograni- 
czała się bitwa do frontu o 300 km., dziś toczy się bój od 
Dźwicy do Dniestru, to jest na iinde blizko 1.000 kilome- 
trowym. Wobec Mony ch ataków bolszewickich stoi żol- 
nierz polski niewzruszony, nawet tu i ówdzie zyskuje na 
terenie i czeka tylko na rozkaz, by poszedł naprzód. Osta- 
tecznie ataki wroga nad Berezyną, nad Prypeeią. koło Sla- 
weczna, nad Słuczą i Bohem załamały się, Wojska polskie 
podług wieści zajęły: miasto Bar, dawna twierdzę polską na 
Podolu, gdzie Konfederaci barscy związali się przysięgą do 
walki z najezdcą. , 

Plebiscyt. 

Na akcyę plebiscytową na Śląsku Górnym i Cieszyń- 
skim ze wszystkich stron Polski napływają składki. Mło- 
dzież jednak nie wzięła dotąd żywszego w. tej sprawie 


udziału. A przecież nie powinno jej braknąć, grosz mlo- 
dzieży, choćby! nieliczny, powinien również przyczynić się 


do oswobodzenia prastarych dzielnie polskich. 


Zawiadomienia Sekretaryatu Jen. 


Zawiadomienia Związku Stowarzyszeń Młodzeży katoli- 
ckiej na Śląsku. 


1. Stowizyszenia, które dotychczas nie odbyły 
Walnego Zebrania i nie nadesłały sprawozdania ro- 
cznego, powinne to uczynić w najbliższym czppie. 

2. W każdem stowarzyszeniu powinien każdy czło- 
nek posiadać „Śpiewnik. kieszonkowy (po 2 K). Za- 
Wiera. on: dobrane pieśni, format ma bardzio: dogodny. 
Pieśnia imi, które każdy stowanzyśszómy powin Jem umieć 
Nel pamięć, są. piesni: „W szystko ©o nasze ojczyźnie od- 


damy“, „My chcemy Boga“ ze „Spiewniczka kieszon- 
kowego. (Śpiewniczek do nabycia w Sekretaryacie). 


3. Na czas letnich wycieczek i zabaw polecamy 


podręczniki do gier i musztry oraz pnzybony do gier. 
Sekretaryat generalny. 


_ „MŁÓDZIEŻ 


Low 0 A l ÓW i a 


: 


En PE 0 Wn 


Zawiadomienia Sekretaryatu Jenerałnego w Krakowie. 


Jeneralny Sekretaryat Związku katol. Stowarzyszeń 
miodzieży męskiej, Kraków, Plac Maryacki 2, II. p. 


Godziny, urzędowe od godz. 10—1 przed południem 
z wyjątkiem niedziel i świąt. 

Sekretaryat udziela ustnie i pisemnie porady dla Sto- 
warzyszeń: młodzieży i dla samej młodzieży. | 

Kwestyonaryusze, które rozesłaliśmy do wszystkich 
Stowarzyszeń, należy jak najprędzej wypełnić i przestać 
do Sekretaryatu jeneralnego. 
Zawiadomienie Związku katoł. Stowarzyszeń młodzieży 

| męskiej w Tarnowie. 


Związek ma na składzie i sprzedaje legitymacye, 
statuty. śpiewniki poznańskie z nutami i bez nat, prze- 
wodnik dla wychowawców. podręczniki do prowadze- 
nia młodzieży, sztuki dramatyczne, kompletuje bhi- 
pliotejki. 

Adres; Związek Stowarzyszeń: młódzieży, Tarnów, 
Kapitulna 2. 


Rozwiązanie zagadek z Nr. 4-go. 
I. 


liściaste, 


II. 


Kos — sok. 


IIL. 
Litera „t“. 

Dobre rozwiązania nadesłali: 5. Wilkolak z Myślenie, 
M. Wąthsła z Kamienicy, W. Mynarz z Małych Kończyce, 
J. Bauer z Czechowice, J: Uryga z Nowego Sącza, W. Go- 
lab ze Strzeszyc, J. Michalik z Ustrocia, P. Fleszac z Ustro- 
Mia, J. Stasicwski z Brzezin, S. Walosek z Jodłówki, W. 
Dudek z Nowego Sącza (wierszem), W. Łukasik z Brzeszcz. 
J. Dybczyński z Wilamowie, A. Wojciechowski z Jodłówki 
J. Zagól z Trzciany, J. Żmija z Ustronia, W. Tyrna, A. 
Wójcik i W. Pomietlarz z bBrzesze, E. Śmietana z Pla- 
szowa, F. Nowak z Niepołdmie, S. Kica z Jodłówki, W. 
Kiernat z Jodłówki, St. Zołnowski z Sośniczam, S. Kapton 
z Wietrzychowie, W. Szlachta z Majdanu L. Polek z Rze- 
awy, Z. Boryczka z Maszkienie, PF. Heller, J. Madzia, A. 
Heller i J. Gaszezyk z Brennej (Śląsk Ciesz.) i J. Nowak 
„ Niepołomic. 

Jako nagrodę za rozwiązanie wysyłamy książkę. 

Wyłosowali ja: F. Gielata z Brennej, 5. Wilkołak z My- 
ślenic, S. Kra z Jodłówka. 


przewa 


ZAGADKI. 


I. 


(Komorowianie druhowi G. który w -grudniowym nu-' 


morze „Młodzieży Polskiej" umieścił na ich cześć zagadke, 
iaka zagadke «<fiaruja): 
Pozwól druhu, że my Ciebie, 
Tak uczceiny, jak Tv nas! 
pierwsza w greckiem znaczy „bowiem, 
Druga znak: uważać czas. 
Skad pochodzisze Z takiej wioski, 
Co ją powiat bialski ma, 
lecz gdy. Twą wioskę chcesz znaleźć, 
U ra czele dodać trza. 
i (Komorowianie). 
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II. 


W pewnym pokoju było „coś i nic“; „coś wyszło 
oknem. „nie drzwiami, ĉo tam pozostałc? 
(Nadesłał F. Sabath z Brenncj). 


II. 
Nie urodził się a ochrzczony, 
Nie nie zawinił a powieszony. 
(Nadesłał Nowak Franciszek-z Niepołomic). 
Rozwiązania należy nadsyłać do 20-tego każdego mie- 
sigta. 


ODPOWIEDZI REDAKCYI. 


Stowarzyszeni z Okulic. Rozwiązanie zagadek przy- 
szło zapóźno. Trzeba wysylać kało 15-tego każdego mie 
siąca, by na 20-tego bylt już w Redakcyi. 


SKŁADKI. 


Na akcyę plebiscytową: Ks. Śliwa: Stanisław z Brzezin 
20 K; Brzezowski Józef 2 K; Gąsior Franeiszek 2 K; Józef 
Stasiowski 2 K; Szatlarski Roma: 2 K; Jaskółka WTad v- 
sław 2 K; Dachowski Franciszek 2 K; Jan Chmura 2 K: 
Stan. Chmura 2 K; Władysław Płocicz 2 K; J. Chaura 1 K: 
L. Sikora-1 K; J. Kawior 1-K; M. Kuciek 1 K; T. Kotowski 
L K; F. Jenior 1 K: J. Jenicr 1 Ki S. Świstak 1 K; J. Ra- 
koczy 1 K; J. Ludwin 1 k: M. Cyrulik 1 K; St. Ludwin 1 K. 

Na fundusz prasowy „Młodzieży Polskiej': Ks. Gan- 
carczyk Ja 20 K; Ks. Andrzej Lenert 6.K; Ks. Franciszek 
Zak 6 K. 
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lygodnik (Chrześcijańskiego Związku De- 
mokratycznego w Grodnie, pl. Batorego 8, 
jest jedynem w Polsce pismem ludowem 
o kierunku chrześcijańsko-demokratycznym. 
Kosztuje miesięcznie 2 mk. kwarta'nie 5 


mk. półrocznie 10 mk., rocznie 20 mk. 


Czytajcie i rozpowszechniaj- 
cie „NOWE ŻYCIE“. 
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NEKROLOGIA. 
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WŁADYSŁAW ŚLĘZAK 


członek katol. Stowarzyszenia młodzieży męskiej 
w Baranowie 


po długiej a ciężkicj chorobie zmarł dnia 27 lutego 
1920 r. zaopatrzony św. Sakramentami. 


Polecamy go modlitwom Stowarzyszonych. 


Drukarnia „Głosu Narodu“ w Krakowie. 
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